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P UL HAZARD (!) 

KANDYD CZYLI OPTYMIZM 

Kandyd, cz yli optymiz m.. Dz ielo przełożone 
z niemieck iego rękopisu doktora Ralfa, z przy­
. ynkami znalezionym i w kieszeni tegoż dok­
tora zmar ego w l\,1inden R.P. 1959. - To Hiob 
w nowoczesnym przebraniu, mówił o nim Fry­
d ryk Il ; Kandyd ośmieszy ł syste. opt ·-

izmu , mówił kardynał d Bernis. 
Wartość i Z \ ięzło · ć ; t rafne i głębokie spo­

strzeż nia uderzające prawdą psychologicz q, 
a le czynione z t ką dezynwolturą i w takim 
tempie, jakby autor nie brał ich na serio; je­
dyny w sw·oim rodzaju kunszt napomykania 
b z roz ini cia, błys l awicznego w akowania 
zjawisk, na wzór bogacza, który siej skar by, 
n ie zadając sobie nawet trudu, aby obejrze · 
się za s 'cbie; ch rn r poci!:ikó v, le kich \Vi.bru­
j ących strzał; igraszka ni ubłagalncj inteli­
gencji, bezlitosnej ironii; wszystkie stare chwy­
ty t hniczne - pfJdróże , utopie, przygody w 
starym i nowym świecie, katastrofy morskie, 
auto da f ', Eldorada -- odświeżone i odmło­
dzone sh.'Tzącą antazją; nerwow podniecenie 
wynikające z usunięcia wszelkich dłużyzn, 
wszys t i h, c złonów pośr e dnich; kuk i łkowa 
gestykulacja, danse macabre komicznych ma­
rionetek - oto Kandyd. I, kryj[\CY się po ty­
m i skrami dowcipu, gł boki smutek. Nie moż­
na nie śmiać się z tylu uciesznych historii ale 
nagromadzenie ich prowadzi do rozpaczy. aj­
pierw j esteśmy olśnieni, potem dostrzegamy 
na nowo wielkL'! czarną rzeką, w której toną 
bez owrotnie nasze 11adzieje i złudzenia. 

ff edn Kan d d ! i~iesz z sna Kun g nda! 
Śmieszny Pangl s, który wbrew w zclkim 
przeciwnościom losu powtarza z uporem, że 
wszystko jest dobrze, głosi, że nie ma niczego, 
czego nie tłumaczyłaby zasada racji dostatecz­
ne.j i z góry ustanowionej harmonii: ani cho­
rób, ani katastrof morskich, ani pożarów, ani 
niesprawiedliwości, ani zbrodni! Cwiczony ba­
togiem, wieszany, palony, krajany, sprzedany 
w niewolę i w: os łu j ący na galerach tur ckich, 
ciągle tn ·a w pien otnym przekonaniu. „ Toć 
nie darmo, powiad , jestem filozofem , nie 
prz toi mi o i ni ć zdani , L eibniz bov ·i_ , 1 

nie może myl' ć " . Zi mia roz tacza prze 
n.aszymi oczami prz raż aj ące wid 'vVisko : nic, 
tylko wojny, rzezie, ucisk, gr~bieże , g łty i 
zawsze te k było w prz eszłości , i zawsze ta · 
ędzie w przyszłośc i, bo kobuzy zawsze zj ada­

ły gol .bie, kiedy je napotykały, i zawsze będą 
je zjadać . Ale wszystko 'es t jak najlepiej na 
tym najlepszym ze światów. 
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Ta karykatura wyszydziła i raz na zawsze 
o~m ieszyła optyrniz:n „Co to takiego opty­
m izm? pytał Kakambo. - Ach, odparł Kan­
dyd, to obł d dowodz nia, że w. zystko ~~~ t 
dobrze, k iedy nam się dzieje źle" . - „IstmeJ~ 
wszakże i dobre strony, rz kł Kandyd. Byc 
może, odparł Marcin, ale ja ich ni znam". -:-­
I to pytanie : „J eżeli to jest najlepszy z moz­
liwych światów, jakież są inn ?" . W końcu, 
gJy W olt r znuż 1 ł s '.·~ p)(;. <{ga ii cm swo ir_·l 
postaci za sznur czki, zgarnia je jednym ru­
chem ręki , z taką ·amą łatwością, z jaką prze 
tern je rozsypał, i całą gromadka zostaje z -
brana na małym folwarku. Kandyd jest w 
złym stanie ; piękna Kunegunda ma szczernia­
łą cerę , wyschłą pierś, pomar zczone lica, czer­
wone i szorstkie ręce; Pangloss jest nędzarzem 
okrytym wrzodami, z martwymi o~zyma, Z!: 

toczonym końcem no a, z wykrzyw10ną gębą, 
z c: z~\1'11 mi zc::b::imi, drę e: zy go okrutny ka zel 
i wypluwa po jednym zębie przy każdym na­
padzie. Takimi uczyniło ich życie . Odkrywają 
\': reszc:ie w ielki se· r e t , który pozwoli im prze­
żyć w spokoju resztę nędznych dni: będą upra­
wiat: swój ogród k. Nie j st t jakieś rozwiąza­
nie na łapu capu; kryje się w nim idea ko­
niecznej rezygnacji, \ ezwanie do pracy, która 
oddala od nas trzy wielki niedole: nudę , wy­
st ,pek i ubós two : sam ogródek zaś jEs t s rm­
bolem naszego ograniczenia . Czyż jednak po-: 
do bna upra \\ i <"ić \\ ó j ogrćd ek bez przeszkód 
ze strony sąs i ac! Ó'.v, b:.:·z wzgl ,du na pogo 'ę, 
czy n iepogodt;, wiatry i deszcze; czyż można 

nie \Vyglądać za płot, ni wpatrywać się w ho­
r zont, n ie wznosić oczu ku gwiazdom? To le­
k r two \\ raża dobrze jed ~n z aspektów myś­
li ep:ry ·znej . Ale to tylko połowiczne rozwią­
z.:rnie, Vl braku c zegoś lepsz go, przyznanie s ię 
do p rażki, jakby zwini, ie s ię w kl-, bek, tak 
aby t riumfujące zło jak najmniej mogło nas 
do;h:gnąć, akceptacja niezrozumiałego świata, 
do którego wytłumaczenia nie wystarcza już 
rac ja ostateczna. 

(Fragment książki Paula Hazar<la, „Myśl europej­
ska w XVIII wieku od Ilontesk iusza do Lessing:i , 
przekład Haliny Su ·aly). 
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OSTACZEK WĘDRUJE PRZEZ 

ŚWIAT 

Co wła ' ciwie oznacza to imi , - K andyd? 
r . b. i (~gnąć d laciń s 1 icgo ż ródlus ł nwu , od-

powiedź zawrze się w przymiotnikach „czy­
sty'', „niewinny", „jcsny'', „naiwny". Kandyd 
ies l wiec imieniem znaczącym i rozumiał to 
dobrz Boy-Żeleński nazywając w swym prze­
kładz i e w olt rim'1s. ic cro boh b.!1·a - r tacz­
k icm . Zan€\ ne, znakomity to odpowiednik. Bo 
choć to -~Pro. tacz k , o nie - prost k , chol: 
czlowi k naiwny - n i naiwniak. Pros taczek 

ten, który przyj muj e świat w posób pr o­
stolinijny, więce j ma \V sobie ufnośc i bez p -
krycia niż skłonności do r efl eks ji. 

I taki jest właśnie Kandyd wyruszający w 
swą pełną przykrych doświadczei1 podróż 
zbro jny tylko wiarą w ten „na jlepszy ze świa­
tów" i optymizmem zaszczep:onym mu przez 
fil ozofo\ . Przy powiastka Woltera jest oczy­
' i ście r odzaj m trakta tu filoz oficzn go; al 
n il' tylko. J est róv ni ż , a z iś , dla nas : przede 
w zy tkim, opowieścią o człowieku zmagają-
ym :s ię z nieprzyjaznym światem, złymi ludź­

m i, krutny mi żywi L mi - ·kaza ny m na h z­
us tannq konfrontację s 1ych marzeń o świc ie 
z rze z:, wistością t ego świata. 

1 iestety, świat nie zmienił się w ie e od cza­
sów Kandyda. Niestety, prawie każdy z nas 
musi powtarzać na nowo jego dośw iadczeni . 
To w tej, wciąż aktualnej prawdzie, tkwi siła 
cpC \Vi.:1 stki Wolt ra. 

~r zula Kenar p rzygoto "7U jąc na sc nie swo­
ją wł · 114 wersj prz gód K andyda czyli Pro­
staczka , wzięła z Wolt ra t co a j żnie .i z : 
wewnętrzną prawdę jego ziela opm iadaną 
drapieżnym j ęz k ·em wolteriańskie j ironii. Al e 
j2k „pokazać;" w te. trz najwspanialszą nawet 
narracj ę, jak uniknąć nudnej ilustracyjności? 
R żyserka „Prostaczka' ' poszukała ekwiwal n­
,tu narracji słownej w syst mie znaków pla­
,stycznych, w geście, pantomimie, tańcu, m u­
. z}ce. 

P ros lacz k wyrusza w swoją drogę . „ Współ­
czesm e1s z. to m .; e ieco bohater, współcześ­
ni >j -·zy świat - ale czy iu n od tego - wol ­
teriański ego? Znów prze ież , jak tyle już razy 
v li teratu rze i \ his torii naiwna dzieci •ca 

wiara w t o, ż uda się dosto ować rz czywis­
tość do marzenia o n iej - okazuj e się złudną. 
J' ·.nr!y d Wolt r<.l nie sp ł ni swego m;irz n ia. 

dzi musiał swój id eał dos tosować do świa~ 
ta, t ak jak sam dostosowuje się do małego 
szczęścia we własnym ogródku, który trzeba 



spoko jnie uprawiać (robić swo je i nie oglądać 
się na nic). Jest jednak w tym, z takim trudem 
osiągniętym spokoju - sporo z rezygnacji i 
przewartościowania \ łasnego wyobrażenia 
sozczęścia . 

Sceniczny Prostaczek Ur. zuli K enar rów­
nież znajduje swój ogród k. Al ni znaczy to, 
że si godzi na świat „jakim on jest" . Pro. ta­
czek zrozumie, ż jedyny dostępny mu sposób 
zmieniania świata to - n ·e tylko brać, ale 
i dawać co · światu, czyli ludziom. 

!loże pointa \Volt iańsk i g ogród a o d -
piero począ t k dr gi do SZćZ~śc i a dla każdego 
Kandyda? 
Cóż wreszcie je t celem naszego przedsta­

wienia, jak n ie jeszcze jedna próba upraw­
wienia ogródka, który jest no. m r ny ! 

' ' . ' •.•• „ ... 
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